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ne 'w Krakowie mają oprócz
głównych scen małe sceny, na

_
me_ralne . bądź spektakle ~ nurtu
mmej ”oficjalnego, bardziej ekspery-

„ mentat—orskiego. Są to niekiedy rze-
...czy bardzo ciekaWe, i wartościowe,
przemawiające jakby z. 'boku, ale
głosem

_

dociekliwym i dojmująf
cym

. ,

Oto parę takich przedstaWień.
Na dużej scenie Teatru ”Bagatela

idą od paru miesięcy „Niedoie cno-

l

1
l

'.

aty” według markiza de Sade, Will-. .

«game, brzydkie, koślawe ”zrdbione,
bezsensowne. A na małej ”scenie na
%.piętrzegra się„Abelarda i He10'izę”
jRonaLda Duncana, korespondencję
;'sceniCzną, spolszczoną przez Jerzego
*S. Site, w reżyserii Henryka Bou-
~kołow-skiego, ze scenografią Marii iJerzego Boduchów i mużyką Janusza
Butryma. Dunćan inspirówał się tyl-
ko korespondencją sławnej amm-_.
_stowiecznej pary tragicznej miłos'ci,
,' ale pozostał wierny _dramatowi dymi-'
'ga wielkich imion, wzbogacając go”
o pogłębiony wątek psychologiczny.
Historia, legenda, literaturazwiaza-
ne z tymi nieśmiertelnymi imie _i,'
powracająca fascynacja ichper-y:
tiami, tragicznym pięknemich welki
o siebie —— pozostaną już chyba na

' zawsze natchnieniem wielorakiej
twórczości. „Zobaczyć ich na scenie,-
żywych, zmagających się z sobą„ ze
światem, z Bogiem... Głód wyobrażni
.przytłumia wiedzę. Są, mówią, zioła-_i
czą, modlą. się'-krzyczą. Czy ”tacy,
wyprowadzeni wiernie z Wyobraźni?
Takich nie zobaczy się nigdy. Tam-
tych dwoje, prawdziwych, z mroku
rozedrganeg'oprzejmującymi błyska-.-
mi nie wyd-ostanie się już w światła
ram'p'y. Będziemy oglądać
ich sceniczne Cienie. Owe cienie
~w Teatrze Bagatela —- z'a- sprawą
Krystyny Stankiewicz i Piotra Róż-
żeńskiego -- pięknie w niektórych
momentach ożywały, nasycały się
krwią i łzami, rozjaśniały się spojf
rzeniem i gestem, stawały.się pei-
nym ważkićh treści uniwersalnym
przesłaniem Byłoby jeszcze lbpi'ej„
gdyby Krystyna Stankiewicz pew-niej panowała nad tekstemi ruchem„scenicmym, gdyby Piotr Różański
przydał swemu. Abelardowi więcej
”finezji. Lecz i tak, jak jest, dziękiaktorom oraz trafnej deko'raćji . i
.muzyce ~— widz ma możliwość prze-
zywania niezwykłej przygody Abe-
lar'da i Heloizy oraz prawdy o so.-
bie._'

,

EA'I'R STU, jeślinieWystępujez wielkimi Widowiskami pod na»
,miotem1 Jest malą sceną; jest

wmdle-„Mattem anacvfwmean kLL'.

SŻY-STKIE teatry dramatycz—
_

'których gra sięprzedstawienia ka-

~ myśleć.

'z epoki kamienia luinanego'
jedynie '-

quien)

uli-1111111wska 81 AI”

TARY ' ;TR wpiwnicy”przy111.81aW'?,wskiejwystawia „Lu-
mena?Zygmunta Hubnera, „

w reżyserii Adolfa Weltschek-a i ze
scendgra—fią pa.—„via Dobrzyckie'go.
Obsada: StatenSzramel, Aleksander
Fabisiak, Jemy .Grałek Jan Giin—
tne-;r Łęszek ŚWigoń. Swietni akto-
rzy.Mądreiprzekorne przedstawie-
nie, odwołujące się postaciami, in-
tryg'ą, kostiumem do czasów Nerona.
Centralnym tematem są postawy

moralne. T_uujawn1a1ą się w ramach
procesu sądowego w którym wyrok
na oskarżonychwydają _sar'ni widzo—
wie.” Seneka„ Petroniusz oraz konsul
Trazea reprezentują trzy różne po-
stawy i racje :—- racje kolaboranta,
estety i em1grar1ta wewnętrznego.-
Otóż ! problem; kto ponosi winę
za zbrodnie Nerona? Jest 0 Czym

Trudno nie uczestniczyć
w przewodzie sądówym. Tym bar- '
dziej,że sztuka odznacza się. wysoka,
kultura, słowa., ęznajomością epoki
1 łatwością roz-fnatviania z widzem.

_—Została napisana przez znakomitego
' reżysera i aktora. Żyje ona moral—.
nym '. 14m i odczytyWalną alu—
Zjąa. .?www.-__,- .

. 1
' AŁA scena Ticatru Ludowego

wKrakowie-Nowa Hucie
nazywa się „Nurt'ń To _tu wla-

śnie pr-zed paroma laty grane było
„Mnożenie?Brandstaettera, na które
autor jeszcze zdążył przybyć z Po-
mania, choć nie zachwycił sie przed-
stawieniem,bo i niemiał czym. ~ :

W. grudniu1987 na scenie _

„Nurt" odbyła sie polska prapremie-
ra sztuki Aleksandra Wołodina
,Znienackaw plecy czyli kryminał

.-Prze—
kład ! reżyseria:Matylda Krygier .

scenografia: Krzysztof Wejman niu—_
zyka: JanuszButrym ruch SCę'n'iCZ-'_
ny: Krzyszto! ._!ę'drysek.
Programi-teatralny, do. przedsta—_

wienia o_tWierają dwa cytaty-motta,
nadktórymi warto. się zastanowić '

nie tylko w kontekście scenicznego__
dramatu: N1echa1 ci. co zWyk_li—_ _

mówić praWdą, nie liczą na niczyje”
poparcie na tym świecie” (Montes—,]

...”.'dzieja jest druga ”duszą ,' yeh” * (Goethe)
jest jeszcze 15”-~czymś. co zabija na- "

dzieję i co kłamStw'e'migwałci praw- _”

.dę .--'— o strachu.” „Żnienacka w ple—
cy..." jest może przede Wszystkim..

. sztuka@ zniew'ol'e'niu i o unićestwia-_.
jącej sile strachu, któryzamyka
usta,. paraliżujewole i każe milczeć
lub kłamać „Każdy cżłowiek sięf
czegoś boi"'~—-—' powiada Naczelnik
Czyżby WSpólczesne przedłużenie ro-

' syjsk1ej l1teratnry dramatycznej 113,
A~_L.- ._-

Sztuka" _'
_



1

_iszą'mieć-.—__—_9berka. _

tem rozpoznają sytuację .' ”lisiej. tfi

Eatsiwżtwrzapesoprzez przy-tulę.
nośćwvlwndisrsa 1"i.;JiSrTzez'fL”stpatys'f—ffyf'

personel, obsługi, może przede
wszystkim" [przez samego-- szeia,
Krzysztofa Jasińskiego, który (może
tylko na premierach) tak ładniei
troskliwie potrafi być wśród Czeka-
jących na prżestawienie gości, jakby
ich Wprowadzał na kameralne spot—

kanie domowe.'Więc już siedzimy,
wszyscy szczelnie poumieszcz'ani pod '

jego czułym patronatem,.i ma się
zacząć przedstawienie .„Zabawy”
Mrożka z udziałem trzech ,a'aktorów.
Zupełnie tak,~ jak przed kilkoma
miesiącami, kiedy to przyszło nam'
się zachwycać
aktorską braci ,Grabowskich, Ari—_

drzeja i Mikołaja. a szczególnie Jana
Peszka W „Scenariuszu dla trzech
aktorów” Bogusława Schaeffera
Była to wyrafinowana, „perfekcyjna
gra sceniczna, owszem, ' lecz nade
wszystko niemal improwizac'yjna,
antyschematyczna radość bycia na
scenie, manifestacja wolności,

: wy-
grywanie siebie dla siebie i dla wi-
dzów stających się niekiedy uczest-
nikami. - .

'

.

'

Teraz Mrożek. Rzecz wyreżysero—
wana.- i Oprawiona scenograficznie
przez Krzysztofa Jasińskiego, i mu-
zyką Jana. Kantego Pawl-uśkiewi-
cza. Na scenę —- świetlicę z długim
pustym stołem --- wpada z hukiem
trzech - chlopaków parobków,
przepis—owo ubranych w czarne gar-_
nitury', żądnych zabawy, takiej. „'z.
muzyką, . tańcem,' wódką, ."rózróbą.-
A zabawy nie ma, co widać od po"-

czątku, ale oni nie chcą w to uWiea'
rzyć, zatem .

bezzabawową i wrzeschą: „Ludzie!
Ludzie! Gdzie się bawią?!” „Diacze-
go namnie grają?” Zaczyna się'-za—
bawa -- inna:" widzowie zaCZynają

:'._

sie bawić ', tymi trwma, a fsą_,ni_rrli:
Jan =PiOthSki, Andrzej Róg i Star-.
HiSłaW 'GąSienicaś-Śzymkówuom ma-

i ćwiartkę' Za.-

”milczące—j śWietlicy,f papaj- ają.” "We
›irustrecię, wreszcie wyzwalają 2? Sier-f

bie—"instynkt kabotyństwai': agresji,
naviet prżeciwko „sobie nawzajem."
„By-wa to kdmiCzne. ”Młodzi; aktorzy
starają się, ›wa'rinąf na scenie, szaf-
leją ukazwac swoje- duż-e możliWości
mimiczne i :kinety—cme, popisuiąć' się "

umiejętnościami 'niuansow'ania'. ”gel

stu, modulowania głosu. I";nie_ ma
tego .oczekiWane-go, oszałamiającego.
efektu. Nawet nie dlatego, że'to'ak;
torzy: mniejsi odf Peszka i' Grabów;
ski-ch. Chyba dlatego, że o'w-o dzikie,
zamroczone instynktem i oby-cżajeim
łalmienie zabawy prostaków, który-m
tak: niewiele trzeba było 'do ' szczę-
ścia, nie zderza” się już z naszym (io-„
śWiadc-zeniemf, nie 'szarpie "współcze-
snego' unerwienia, tak powikłanegó
i obrośniętego trudną jeszcze do od—

czytania. wrażliwością, wrażliwością
może: zmęczona i 'spragnioną innych
doznań. -

'
. . .
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mistrzowską sztuką .

badają rzeczywistość '

' dramacie W-oł-odina,

oglądałem,»,przed....;.rokiem „Rewizora'_' .,

Gog-ola,: przedstawienie, w którym
postacie smiesza i «przerażają— w
swym iniantyl-nymŻ religijnym nie--
mal spętaniu straćhem („Kiedy moż—

nowładca przemawia, Chwyta człoą
wieka strach"l.gPrze-d »›dw0ma zaś
laty w Teatrze im: Slowackiego; „za.

dyrekcji v-MikOła-ja " _.GraboWskiego,
również pr'zęrażałem' się rozmiarami .

zla. rozoanośzone'gow „Małym. bie-
sie" Fiodora Sołoguba,." _Na—"- scenie .

kłebiło 'Sie życie 7SZąt'ań's'ko przetnie—. ..

nione w" ponure królestWQ grozy,
życie . mizdrzace, 'si'e ”skretyniałvm
kuglarstwei'n'_- i: ' podrygujące ewka—„

wo .uszminkowaną farsa 5- poddy=~
ktando strachu.? ' " ›

„

?

Strach" króluje we Współczesnym
",który, wiedzie: :

ny nietylko ambicja uniwersalizmu,
akcje utwbrii- ' przenosi w zamierz—
chłą przeszłość epoki kamiennej,.”

„ Oczy-wiście, mamy-"'na scenie. melanż.

i kiego spektaklu:

elementów ~tragedii ~ i' komedii, roą
manSu kryminalnego i fantastycznej
baśni, ”przypowieści filozoficznej i
so-oiecmo-epolitycznej ' metafory._ 'Hi-'
storyczno-ękostiumowe odwolania nie
przeszkadzają w odczyta-niu aluzji
do wśpółczesności. Oścień dramatu
jest wyrazisty: brutalnasiła i' kłam->
stwo zwyciężają prawdę, zabijają
nadzieję. Mocna-num. powszechnego”
zniewolenia„_'roztaCza się od' mroków
prymitywnej wspólnoty, 'po wspóię
czesne postępowe "_.iideały pokoju,:
ładu, ,sprawiedlmości. „Jak zgodny
pszczel'i rójz kwiatów spi'jezmy Won-”'

ne soki, - ż'ł' :'eistym' miodem .wyp'ełni—f
my baar'cie,i'„ziocistym-. plastrem came--

,

imy usta”.—-j'Wedz. orzeka,” „że, dla 'ta-"
kiej świetlanej .Ż'pirzyszłości- -— ;„bez—

Użytecznyc'lj-pożytecznie jest”. likwi—f

dować.”j g .. .

WOłOdińinapisai eń uma: w. 1980 .

r' Nie mó!” aim—31:62:91 ninisaća _.Nieg'a

mógł, zdiąćżęśf? ~?mieso irńetaroryegnggo;
kestiumu.Ęgiś, te ąąą-"mamm;apo-=
WDH wedan-L 'd'Śłśłniaźą :Cbra—ż ,WłięJ:
Cel PfaWdY'Wyke—nawcy nowohuc

7. Ahdfzći ' '- Słab'iak,~;"
Dariusz"GmiioWSki-ż "Marian Jaskulau

W.

~ „ski, Jaromir .-szwęc.,m-ł_=iotrasićsha. .

7 Adam sadzie;- .';źBaittbarą. - szatana,
Ziuta ,Ża'jącówna :!)wa :Cżajkowska;:

- Zdzisława fimikówaa,r'fM„ac-iej - Słota
bez; zarzutu; „SpraWnie':- Ż Ż aktor-Ski? .

_ ,

prowadzeni?! przez”; Krygier : i Jedry- *

» ska,” gra-ją'pbprajwnie ' role członków..

. sobie . z

' .

&

plemienia.,iffip'rZeż' które 'przechodzi
śmierć " i .usuWa . :.ŻpraWdomównych, ;
odważnych „.*-i' *uczciWyCh." ,Wdleliby '

z- pew.n«ośc:ią" 'yjść~ lz odległej prze— .

szłości, wdżi .,
"ws-półczesnefubrania ,

i odegrać” dramat _w scenerii . znanej;
doświadczenia '-li.1*b .pr'zyna' " '

mniej zegavvier'zeń starszych-:p y—

jaci'ół. Dramat,- w każdym
w każdej -kWestii —— zaiskr-
bliską prawda”-j ! ' ~

.
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